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SIKI f

Gdy cały świat cywilizowany oburzał 
się na barbarzyństw o polskie względem 
Torunian, gdy m ocarstwa groziły Polsce 
wojną, gdy  rządy sąsiednich państw  roz­
taczały coraz pilniejszą opiekę nad sp ra­
wami wewnętrznemi rzeczypospolitej,—Po­
lacy w coraz większem zaślepieniu nie 
widzieli niebezpieczeństwa dla swej ojczy­
zny w prześladowaniu dysydentów. Ow­
szem katolicyzm a właściwie jezuityzm  
stawał się coraz bardziej synonim em  pol­
skości. Szlachta dflm na była z tego, że 
zbrodnia heretyków  toruńskich została na- 
eżycie pomszczona; papież Benedykt XIII 
przysłał kanclerzowi Janow i Szembekowi 
specyalne brewe z pochwałą i podzięko­
waniem za dzielne jego zachowanie się 
ako sędziego spraw y toruńskiej.

Tymczasem dysydentom  działo się 
w Polsce coraz gorzej. W danie się mo- 
•arstw obcych w sprawę toruńską zamiast 
•oprzeć spraw ę ewangelików polskich po­
dszy ło  ich położenie. Odczytano na sej­

mie w 1 7 2 6  ostre mem oryały rządów za­
granicznych z wielkiem oburzeniem —i pod 
grozą śmierci zabroniono protestantom  
udawać się pod opiekę zagranicy. Każdy 
obiaw ich sym patyi lub stosunków  z za­
granicą uważany był za zdradę stanu  
Opinia publiczna w Polsce tak  dalece ule 
gła była wpływowi jezuitów , że sejm  wy 
stąpił naw et przeciwko legatowi papie 
pieskiemu, gdy tenże m itygował wojo 
wnicze zapędy szlachty. Jeden z posłów 
wygłosił gwałtow ną mowę przeciwko 
mieszaniu się papieża do spraw  ko ­
ścioła polskiego i radził mu, aby pilno­
wał swego własnego kościoła w R zym ie.*) 
Gdy legat zganił to wystąpienie, sejm  n a ­
tychm iast zawiesił go w urzędzie i wskrze ­
sił kilka dawnych postanowień ogranicza­
jących  wpływ Rzymu w Polsce. Uchwalił 
nadto, aby księża polscy nie przyjm ow a­
li żadnych 'godności z Rzymu.

Z drugiej strony biskupi przez swoich 
teologów zostali przekonani, że heretycy, 
ponieważ są ochrzczeni, należą tern samem 
do władzy Kościoła i podlegają jurysdyk- 
cyi biskupów, a że się z pod niej wyła- 
mują, przeto m ają być traktow ani jako 
buntownicy.

B Regat suam ecclesiam.
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W  m yśl tej zasady Szaniawski, bi­
skup krakowski, wydał d. 10 stycznia 
1725 r. list pasterski, w którym  ogłasza, 
że wszyscy protestanci podlegają jego są­
dowi biskupiemu. W edług tego rozporzą­
dzenia protestanci powinni obchodzić świę­
ta  rz.-katolickie i podlegać proboszczom 
katolickim; śluby brać powinni w kościo­
łach r z . -katolickich, i to pod nieważnością, 
gdyż według orzeczenia konc. Trydenckie­
go tylko proboszcz katolicki ważnie m o­
ż e ’błogosławić ślub. Tego samego zdania 
były trybunały nuncyuszów papieskich.

Rzecz naturalna, że przy takim  sy­
stemie dysydenci ulegać musieli wielkim 
prześladowaniom. Nie pomogła interwen- 
cya potęg zagranicznych. Owszem, gdy 
poseł angielski przedstaw ił królowi memo- 
ryał krzywd wyrządzonych inowiercom 
polskim (1732), gdy rządy Prus, Danii, 
Szwecyi, Holandyi poczyniły przedstaw ie­

n i a  podobnej treści, wywołało to jeszcze 
większe oburzenie stanów.

Zdawało się szlachcie, że dysydenci 
knują zdradę rzeczypospolitej i pracują 
na zgubę narodu. Umiało wyzyskać te 
uczucia stronnictw o jezuickie. Za jego to 
wpływem zawiązana po śmierci A ugusta II 
konfederacya w Dzikowie (1734) pod laską 
Adam a Tarły, powzięła na sam ym  począ­
tku  następującą ucbwałę:

„Ponieważ podstaw ą każdego państw a 
je s t prawdziwa służba Boża, przeto niniej­
szą um ową naszej konfederacyi zobowią­
zujemy się nie dopuścić żadnego uchybie-  ̂
nia prawowiernemu Kościołowi tak  rzym ­
sko-katolickiemu jako  też unickiem u i b ro­
nić będziemy Kościoła i praw jego za 
przykładem  naszych przodków11. Taż kon­
federacya zapewniła dysydentom  spokój, 
bezpieczeństwo własności i równość w o­
bec prawa, ale zabroniła im uczestnictw a 
w sejmach, trybunałach, oraz zgrom adza­
nia się na zebrania niedozwolone prawem. 
Usunięto dysydentów z urzędów woje­
wódzkich i powiatowych Korony i Litwy.

Teraz położenie dysydentów było jeszcze 
gorsze. Postaw ieni oni byli na prawach 
wyjątkowych, a jezuityzm  tern śmielej 
mógł ich prześladować. Nie ulżyła im ta
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okoliczność, że dwóch było pretendentów ze 
do tronu  polskiego: A ugust III i Stani an 
sław Leszczyński. Owszem każde stroni dn 
nictwo starało się na swoją rękę wywie ze: 
rać represyę na dysydentach. Zamykan nl( 
i niszczono kościoły protestanckie, lu wi 
oddawano je  katolikom ; krępowano inc m 
wierców w wykonyw aniu obrzędów religi; z j 
nych. Działo się tak przez całe panowani wi 
A ugusta III. Świadczy o tern prośba, jak  ̂
p rotestanci podali Stanisławowi Poniatów ®°' 
skiem u w r. 1766. „Kościoły nasze—pis tor 
protestanci — w części odebrano nam  po i ai 
różnym i pozorami, w części zaś walą s 
one w gruzy, gdyż wzbroniono  ̂ nam  , nie 
naprawiać, a starania o pozwolenie napi z ( 
wy połączone są ze zbyt wielkiemi trudn a 
ściami i kosztem. Praw a wydane przeci mi( 
aryanom  do nas zastosowano. Młodzi czę 
nasza w yrasta bez znajomości Boga i b 
wykształcenia, gdyż w wielu m iejscach z s a 
broniono nam  utrzym yw ać własne szkol Jes! 
Duchownym  naszym  staw iane są w  i 1 u 
zawodzie wielkie trudności; odwiedza: 
chorych i um ierających połączone je s t i- 
nich z licznemi niebezpieczeństwami; 
pozwolenie odprawiania obrzędów chrz  ̂
ślubów i pogrzebów drogo musimy 
opłacać, gdyż ceny tychże dowolnie 
przez nakładających oznaczane. Grzeba 
naszych um arłych, naw et w nocy, po 
ezone je s t z wielkiem niebezpieczeństwo 
a gdy chcem y ochrzcić dzieci nasze, i 
jednokrotnie wywozić je  m usim y zag 
nicę. Zaprzeczono nam  praw a patroni 
a nasze kościoły w izytują rzym scy biski ^   ̂
U trzym anie naszej karności kościelnej 
dług daw nych zwyczajów natrafia na lic iub 
przeszkody. W  wielu m iastach współ złoż 
znawcy nasi zmuszani są do brania uda cze] 
w procesyach katolickich, którzy nam 
praw a swego Kościoła narzucają, nie gprj 
ko bowiem dzieci z m ieszanych małżet Akt 
s ą  wychowywane w ich wyznaniu, wi 
naw et dzieci wdów, zaślubiających w Mai 
w tórnem  małżeństwie katolików, zmUUczj 
ne są do przyjęcia wyznania ojczjteg( 
Nazywają nas heretykam i, chociaż P1 częś 
państw owe nadało nam  nazwę dysydei wo 
(inowierców). Ucisk nasz je s t tern
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ntóu że nie posiadamy rzecznika ani w sejmie, 
Jtani ani w senacie, ani w trybunale, ani w ża- 
tron dnym urzędzie; a przy wyborach nie mo- 
yWie żerny się pokazać bez narażenia się na 
kan niebezpieczeństwo, czego dostatecznie do­

łu wiodło świeże zajście w Proszowicach. To 
ino też wbrew prawom krajowym postępują 

iligij z nami od dłuższego czasu niesprawiedli- 
wani wie i okrutnie *)•“ 

jal Oto do czego doszło w Polsce za cza- 
atoi sów Saskich, w Polsce Zygmuntów i Ba- 
-pisi torych, tak niegdyś potężnej i pełnej tole- 
n po rancyi.
,lą sj Pomimowoli przychodzi namporówna- 
im nie tej dawnej jezuickiej nietolerancyi 
lapi z obecną nietolerancyą księży rzymsko- 
■udi katolickich w naszym kraju. Znajdujemy 
czeci między niemi wiele cech wspólnych, a ra- 
odzi czej identyczne podobieństwo; co dowodzi, 
i i b że jezuityzm, choć jego urzędowi przed- 
ch i stawiciele dawno u nas nie istnieją, silne 
izkoljeszcze zajmuje pozycye w poglądach 
w iii umysłach nsszego społeczeństwa, 
dzat (c. d. n.)
ist i---------------
im i; 0  W aleryan  K rasińsk i: „Z arys dziejów po- 
ch rZ' w stan ia  i upadku  R eform acyi w Polsce" t. II, cz.

11, str. 78, 79.

nie  '
seba

K R O N I K A .

KRAJOWA.
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roni
)iski — Echa z b r o d n i  j a s n o g ó r s k i e j .  Śledztwo 

■ w sprawie Damazego Macocha i jego wspól- 
Tj ników ma być ukończone w końcu b. m. 
,, ^ b. w początkach marca. Akta śledcze 

spoi złożyły się na 8 grubych tomów. Po ukoń- 
udzi czeniu śledztwa prokurator sporządzi akt 
lam oskarżenia, co pozwoli, jeśli nie zajdą ja- 
nie kies nadzwyczajne powikłania, wnieść 
łżpB s/!raw3 na rozpatrzenie sądu w  sierpniu b. r.

Akt oskarżenia zarzucać będzie Macocho- 
iu, wi zabójstwo Wacława Macocha i syste- 
a w matyczną kradzież pieniędzy klasztornych, 
zmii lena Macochowa oskarżona je st o współ- 
>iczj jlczest:nictwo w tych przestępstwach. Prócz 
J * tego oskarżonych je st jeszcze siedem osób, 
j r częściowo o zatajenie morderstwa, częścio- 
ydeJwo o pomoc przy kradzieży pieniędzy. Za 
cię!wyjątkiem jednej osoby, wypuszczonej za

kaucją, wszystkie pozostałe osadzone są 
w więzieniu.

Sprawa okradzenia obrazu Matki Bo­
skiej nie została dotychczas wyjaśniona. 
Do odpowiedzialności w tej sprawie po­
ciągnięto cztery osoby.

Gdzie przebywa Załóg, stwierdzić się 
jeszcze nie udało, choć poszukiwania pro­
wadzone są bez przerwy.

—  K o m u n i k a c y a  b e z p o ś r e d n i a .  Ważne 
udogodnienie na kolei Warsz.-Wiedeńskiej 
wprowadzone zostaje w nowym (letnim) 
rozkładzie biegu pociągów, przez ustano­
wienie bezpośredniej komunikacyi pospie­
sznej (bez przesiadania) pomiędzy W ar­
szawą i Zakopanem i odwrotnie, oraz 
pomiędzy Warszawą i Karlsbadem.

Wyjechawszy z Warszawy pociągiem 
pospiesznym (AS 5) o godz. 3 m. 15 po 
poł. (nowy rozkład) stawać się będzie 
w Zakopanem o g. 6 rano, i w przeciw­
nym kierunku, po wyjeździe z Zakopane­
go o g. 4 po poł. przybywać do Warszawy 
pociągiem pospiesznym (Na 2) o g. 7 rano; 
czyli, że np. wyjechawszy z Warszawy 
w sobotę o godz. 3 min. 15 po poł, po 
10-ciu godzinach pobytu w Zakopanem, 
powrócić będzie można do Warszawy o 
godz. 7 rano w poniedziałek.

—  D ż u m a .  Z Dalekiego Wschodu nad­
chodzą groźne wieści o grasującej w Man- 
dżuryi dżumie. W Charbinie przeciętnie 
umiera 40 osób na dobę. 4 Lutego padł 
ofiarą dżumy młody jeszcze lekarz, lat 35 
p. W. Michel. W mieście Pudziadjanie 
umiera dziennie około 140 osób. Z 40,000 
ludności zostało zaledwie 6,000. Gromady 
trupów leżą na ulicach. Choć władze chiń­
skie nakazują je palić i wysyłają odpo­
wiednią pomoc, leniwo to jednak idzie. 
W Kuanczency śmiertelność wzrosła do 
100 osób na dobę.

Rosya zaproponowała zwołać między­
narodową komisyę w celu zbadania środ­
ków ochronnych przeciwko dżumie.

Rząd wniósł do dumy projekt prawa
0 asygnowanie 40,000 rubli na środki 
lecznicze, potrzebne do walki z dżumą, 
wybuchającą rok rocznie w stepach kir- 
gizkich oraz gubernii Astrachańskiej.

Główny zarząd „Czerwonego Krzyża" 
w Rosyi polecił miejscowym zarządom 
w Irkucku, Władywostoku, Charbowsku
1 Charbinie przyłączyć się do walki z dżumą 
na Dalekim wschodzie.

4 lutego wyjechało z Petersburga 7-iu 
studentów piątego kursu akademii wo- 
jenno-medycznej do Charbina dla walki 
z dżumą.
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—  P r z e w ó z  s u r o w i c y  p r z e c i w  dżumie .
Zarządy kolei otrzymały zawiado­

mienie z ministeryum komunikacyi, iż 
w d. 19 b. m. wyjeżdża z Paryża do 
Mandżuryi doktór Krocke,  ̂ wiozący z  
sobą surowicą przeciwko dżumie. Mim- 
steryum uprzedza zarządy kolejowe, iż su ­
rowica ma być przewożona jako bagaż 
w ogrzanym wagonie.

—  Ziemia  na Po dolu .  W ostatnim cza- 
sią zaszło kilka poważnych tranzakcyi m a­
jątkowych w powiecie Jampolskim, mia­
nowicie: majątek Jałaniec, obszar którego 
wynosi około 2,500 dziesiatyn, nabył od 
hr. Józefa Giżyckiego, p. Tomasz Micha­
łowski, płacąc po 310 rb. za dziesiatyną, 
a od p. Korewickiego nabył p. Ignacy 
Szczeniowski Nasiekówką, obszar której 
wynosi około 800 dziesiatyn, płacąc prze­
szło 400 rb. za dziesiatyną. Wnosząc 
z tych tranzakcyi, widzimy, że ceny na 
ziemią podniosły sią na Podolu znacznie 
i prawie nie ustąpują cenom ziemi na 
Ukrainie.

ZAGRANICZNA.

* P r z y c z y n a  s t r e j k ó w  u n i w e r s y t e c k i c h .
Pewien odłam prasy Galicyjskiej przypi­
suje strejki i nieporządki w uniwersyte­
tach galicyjskich wpływowi młodzieży 
z Królestwa, która licznie ucząszcza na 
wszechnice Krakowską i Lwowską.

* Wyjazd  p a p i e ż a  z Rzymu.  Wobec 
zrozumiałego sceptycyzmu, z jakim  przy- 
jąto w prasie europejskiej zapewnienia 
p. Consalvi w „Gil Blas“, że miądzy rzą­
dem Brianda a Stolicą Apostolską toczą 
sią układy w sprawie przeniesienia rezy- 
dencyi papieskiej do Lourdes, p. Consal­
vi zapewnia, że podane przez niego wia­
domości są prawdziwe.

„Powtarzam, że miądzy W atykanem 
i rządem francuskim toczyły i toczą sią 
układy z wszelkimi widokami powodzenia...

„Można spodziewać się realizacyi tego 
projektu w czasie bliższym, niż ktokol­
wiek przypuszcza, i nikt nie ma pra­
wa uważania za fantazyę tej sprawy, 
o której niebawem będziemy mieli je ­
szcze więcej do powiedzenia".

Uderza, że wielki organ katolicki 
francuski „La Croix", uważając szczegóły 
podane przez p. Consalvi za fantazyę, 
potwierdza istnienie pogłosek o zamiarze 
wyjazdu papieża z Rzymu i dodaje:

„Czytelnicy nasi przypomną sobie, 
że uprzedziliśmy ich już, iż taka ewentu­

alność jest rozważana w W atykanie jako 
możliwa". b

* P o l a c y  n a d r e ń s c y ,  zamieszkujący j? 
okręgi fabryczne Westfalii i nad Renem, " 
zamierzają wystawić własnych kandy- 
datów na posłów. W Rotthausen, Scher ^ 
lebeck i W attenscheid powstały polskie ń 
komitety wyborcze, mające na celu agi £  
tacyą za kandydatami polskimi podczas 
przyszłych wyborów w Westfalii i nad ^  
Renem. m

* F r a n c y a  i Angl ia .  „Matin" ogłaszi 
rewelacye, świadczące o istnieniu umowj cz 
tajnej pomiędzy Prancyą a Wielką Bryta Sp 
nią. „Matin" zapewnia, że przedstawicieli 
Francy i i Wielkiej Brytanii odbyli kon 
ferencyą, na której poruszono wszystkii ™ 
ewentualności wojenne i dyplomatyczne _  
które mogą interesować oba kraje w przy 
szłości. sja

* Groźba  s t r e j k u  w Hiszpani i .  Telegra Qa 
fują z Madrytu, że komitet wykonawcz; j 5 
pracowników kolei żelaznych postanow cjf) 
rozpocząć strejk, o ile żądania pracowni 0CJ 
ków nie zostaną uwzględnione. Rząd ot 0 p 
myślą już środki zaradcze_ na wypadei ,)r2 
gdyby strejkujący pogróżki w czyn wpr«nje 
wadzili. odl

* R e w o l u c y a  w  Me ks y ku.  Prezydei 
Stanów Zjednoczonych Taft podjął się, i ^  
prośbą rządu meksykańskiego, rokować ,,  
rewolucyonistami, w celu doprowadzeń na 
do zawieszenia broni. j ^

* Z Berlina rozchodzą sią telegram byl 
o wzroście dżumy w Egipcie.

* S t r a c h y  z Ber l ina .  Korespondet 
berlińscy z Pekinu donoszą, że stosunf 4 
pomiędzy Rosyą i Chinami są obecnie ti 
napięte, iż nie jest rzeczą niemożliwą,
na wiosną doprowadzą one do konflikt 
Wśród ludności chińskiej wielkie wrażei 
uczyniło zjawienie się nowej komety, _c 
zwłaszcza w Chinach północnych, uważamill 
za znak wojny. Lud mówi o zbliżat; 
sią jakich wielkich wydarzeń i wią 
z niemi imię Rosyi. Jeden z korespo 
dentów dodaje, że w tym głosie luff d 
chińskiego może sią mieścić słuszność, mięć

* Komisya budżetowa sejmu w Beiklęc: 
nie złożyła rządowi memoryał o wysła&dzi 
do Azyi Wschodniej komisyi lekars%aj. 
w celu naukowego zbadania zarazy flL  ̂
rowej. ltaro

* Donoszą z Teheranu, że p e rsk ie ^  
ministra skarbu zabito wystrzałem^ z , 
wolweru. Jednocześnie zabito dwóch I 
licyantów. ZeWi
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jako * Wybuch w ulkanu. Na Filipinach wy­
buchy wulkanu w pobliżu Taalu trwają 

tjącj z dawną mocą. Dotychczas zginęło 400 ludzi, 
nem. Miasta, wsie i cala okolica, w promieniu 
n(jy. ‘20 milowym cierpią niesłychanie, skutkiem 
jher spadających kamieni i szlamu, wyrzuca- 
lskie przez wulkan pod Taal na wyspie
agi. Luzon. Mieszkańcy opuszczają osady, ucie- 

Iczas kaJ3c w góry. Pięć wiosek niedaleko Taal 
na(j zupełnie zniszczonych. Równocześnie na­

stąpił zalew występującego z brzegów
łasz; Z ™ ’ - Prz^ cze,m zginąć miało przeszło 
łasz goo osob. Oprócz tego zginąć miała zna-

CZaa ^ zba mieszkańców skutkiem pożarów 
icielf spowodowanyck zalewem gorącej lawy. ’ 
kon . . .  L aw iny  w  T atrach . W skutek wiel- 

rstki> kl<?k śniegów spadły niezwykłe lawiny 
czne z Miedzianego na Morskie Oko. Lawina 
przy Pojm ała lód na jeziorze; druga z Opalo­

nego zburzyła koszary żandarmeryi i znio- 
esrra upy teIefoniczne; trzecia z Wołoszy- 
iwcz ? a Przes|,rzeni 300 metrów zniszczyła las 
now !, ?urzy}aT gospodę Budzą nad domem 
own: dro.znJlka Barcika, który cudem prawie 
d ot ’ w/ ł amała las i zatrzymała się 

dej 0 kilkanaście metrów. Potok Roztoka idzie 
wprs Pf2ez most sklepiony. Ofiar w ludziach 

nmma- Komumkacya z Morskiem Okiem 
odbywa się tylko na nartach.

ydet
się, i , Anglicy  w  Epipcie. Pisma angielskie 
wać aonoszą, ze Aleksandrya ma stać się 
izen ^ own3 kwaterą angielskich sił zbrojnych 

na morzu Sródziemnem. Lord Kitchener
rran L ir Qerał ^ a^ Bamilton, którzy niedawno 
?ranbyh w Egipcie, mieli podobno złożyć

w angielskiem ministeryum wojny projekt 
przeniesienia kwatery głównej z Malty do 
Ałeksandryi. Jednocześnie armia okupa­
cyjna angielska w Egipcie ma być zwięk­
szona o 50,000 żełnierza.

M aszyna do p isan ia . Dziennikarz bru- 
k^alsu Carsalade skonstruował bardzo 
ciekawą maszynę do pisania, na której za­
miast liter wybija się sylaby. Klawiatura 
urządzona jest w ten sposób, że można 
kuku palcami wystukać na odpowiednich 
klawiszach cały wyraz, a wszystkie litery 
układają się na papierze automatycznie 
jedna obok drugiej. Szybkość pisania na 
tego rodzaju maszynkach je st niezwykła, 
gdyż w przeciągu minuty można wypisać 
120 i więcej wyrazów.

Okręty tra n sa t lan ty ck ie .  Pomimo zna­
cznie zmniejszonych już od 2 lat docho- 
dow, jakie dają przedsiębiorstwa żeglugi 
transatlantyckiej, towarzystwa te znowu 
obstalowały kilka olbrzymich okrętów 
dochodzących do 60,000 ton pojemności, 
ł ierwsze miejsce zajmują parowce „Tyta­
nie* i „Olympie", zamówione w Belfaście 
przez Tow. „Wbite Star L!ne“. Na uwagę 
zasługują tu pewne nowomodne urządze­
nia, jak  np. kabiny, pozwalające na uży­
wanie kąpieli oceanowych. Ogromna sala 
balowa i ślizgawka sztuczna, całe oszklo-
ne! u ẑ3dzoa9 na Jednym z najwyższych 
pokładow; Linia Hamburg—Ameryka za­
mówiła również olbrzymi okręt na 4 000 
podróżnych. Liczba załogi i obsługi wy­
niesie 750 osób. b J

GW IAZDA MORZA.

ideą 
)sun: 4.
.ie tj
?ą, 
flikt
ażen
y, t Kapitan wydał ostatni rozkaz i za- 

czekąjąc smutnego końca... 
wją Przed oczyma jego duszy nagle prze- 

esp03uwać się poczęły łata dziecięce, spędzone 
lufa domu rodziców. Stanął mu żywo w pa- 

osc. mięci ten kościółek wiejski, gdzie zwykle,
' BeiBęcząc, modlił się przy boku swojej mat Ki’
nrsV î 6- Z naJw‘t;ksz4 pobożnością przyjmo- 

ml pierwszą Komunię Świętą, gdzie uczył 
“9 prawd wiary... przypomniał sobie ten 

:skieSr°Z;f tny krz^  miedziany z wizerunkiem 
' z Skrzyżowanego, który codziennie przed 
.ch [‘daniem się na spoczynek całował z roz- 

zewnieniem... Pamięta również i ten

obraz Matki Najświętszej w swoim poko­
iku. Przed obrazem tym  m atka jego  
zwykła go oddawać w opiekę nieustannie 
Niepokalanej Dziewicy...

Łzy rozrzewnienia zalały m u oblicze. 
Poczuł naraz głód wiary i gorące pragnie­
nie zaspokojenia tego głodu... Pod wpły­
wem tych wspomnień dziecięcych mimo- 
woli zgiął kolana i klęcząc wzniósł oczy 
do nieba i począł się żarliwie modlić sło­
wami, które piersi w prost rozsadzały, i 
z pod serca się wydobywając dziwnym 
pokojem napełniały jego  duszę...

Godzina zagłady i zniszczenia jeszcze 
nie wybiła... Płynęli wszyscy— wciąż da­
lej—-z myślą o niebezpieczeństwie i moż­
liwej śmierci wśród fal ryczącego wściekle 
morza.
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* Pożar w Konstantynopolu. D. 6. b .m . 
o godz. 5 ej ran o  w ybuch ł pożar w b iu ­
rze te leg raf icznem W ysokiej P o rty  w K on­
stan ty n o p o lu  i przybrał w ielkie rozm iary  
W szystkie b iu ra  rad y  państw a, jak o tez  
część b iur m in isteryum  spraw  w ew n ę­
trzn y ch  i w ielkiego w ezy ra tu  zgorzały. 
Oba sk rzyd ła  Porty , gdzie m ieszczą się 
b iu ra  m in isteryum  spraw  zagran icznych  
kah celary a  w ielkiego w ezyra i sala  rad y  
m in isteryalnej, zdołano u ra tow ać , dzięki 
szybkiej in terw ency i s traży  ogniow ej. 
A rchiw um  m in isteryum  spraw  w ew n ę­
trznych , jako też  ra d y  p ań stw a  pad ły  otia- 
ra  płom ieni. N a m iejscu  pożaru  zjaw ili 
sie w szyscy m inistrow ie. O g. 2-ej po poł. 
s traż  zaję ta  by ła  jeszcze tłum ien iem  ognia, 
k tó ry  w ybuchał ze spalonej części b u d y n ­
k u  P orty . S łużba i część urzędników  b ra ­
li energiczny udział w  akcyi ra tunkow ej. 
W szystkie ak ta  państw ow e, k tó re w y n ie­
siono z niespalonej części b u d y n k u  i u s ta ­
w iono na podw órza, przeniesiono z po­
w ro tem  do b u d y n k u . Z naczna częsc m ebli 
została u ra tow ana . Poniew aż budynek  jes 
z kam ienia, a poszczególne tra k ty  zam ­
k n ięte  są żelaznem i drzw iam i, m ożna było 
oba skrzydła g m ach u  u ra tow ać. Z b u d y n ­
ku  środkow ego pozostały ty lko m ury . 
W nętrze jes t zupełnie zniszczone, b u n ty  
i dach  z'.padły się. P raw dopodobnem  je s t, 
że ogień pow stał sku tk iem  w adliw ych 
pieców do ogrzew ania.

w agony  oziębiające do przew ozu m ate ry a- s; 
łów spożyw czych, kw iatów  i wogole przed- d 
m iotów , k tóre w sk u tek  ciepła m ogą uledz si 
zniszczeniu przy przew ożeniu koleją. W po-  ̂
ró w n an iu  z is tn ie jącym i dotychczas sy- k 
stem am i now y w agon m a tę  w ielką  zaletę, 
że może być w łączony do każdego po- gj 
ciągu, je s t bow iem  chłodnią sam  w sobie, z{ 
nie w ym aga też specyalnych  m aszyn, ja- u] 
k ich  używ a się np. w N iem czech przy cj 
w agonach  oziębiających. J a k  wiadomo, zg 
łączy się tam  k ilka  tak ich  wozow i po­łączy Się tam   »
przędza je  wozem m aszynow ym , zkąd  zi- 
m no ru ram i je s t  p rzeprow adzone do n ich  zg 
N ow y wóz fran cu sk i je s t  zbudowany

oc

JNOwy woz irauuujsB .1  za
z m ate ry a łu  źle przew odzącego ciepło, ej 
W  oddzielnej niew ielkiej przegrodzie znaj. m 

lrnm nresvina. którą

* Wagony oziębiające. F ran cu sk ie  to- 
w arzystw o w agonów  skonstruow ało  now e

Y V  O U U ^ ł e i L L C j  r - - - - - - - o .  «
duje się m aszyna kom presy jna, .k to r 
w praw ia się w ru c h  w ten  sposoby ze os ^  
jej łączy się skó rzanym  pasem  z osią naj­
bliższą wozu. Jak o  śro d k a  oziębiającego 
używ a się ch lo rku  m etylow ego. Moza 
go skroplić przy n iew ielkiem  stosunków  
ciśnieniu , n ie uszkadza on przew odów  mie 
dzianych  i nie m a ta k  przykrej w oni ja. 
am oniak  lub  kw as siarkow y. Maszyn, 
kom presy jna w tłacza gaz do kondensa t 
ra, um ieszczonego pod dnem  wozu i za 
opatrzonego w  zb io rn ik  n a  p ły n n y  chi J ,  
rek  m etylow y. Z tąd d o sta je  się on do n  ^  
oziębiających. Za pom ocą w enty li, ktoi 
reg u lu ją  różnice tem p era tu ry  gazu  pr; 
w ejściu  z ru r  oziębiających, m ożna d & ( 
wolnie zm ieniać ochłodzenie wewnąt ^  
wozu. W  użyciu  now y w agon  francus nie 
okazał się ogrom nie p rak tycznym . 1 1 do|

Do

W tem  poczęło się p rzejaśn iać n a  ho ­
ryzoncie a n aw e t św itać. C iem ności nocne 
prysnęły  i m ożna było rozejrzeć się wokoło.

N araz rozległ się przerażony głos k a ­

p itana:
„Na lewo! prędzej! s te ru j n a  lewo! ...

W  pobliżu w śród  fal m orsk ich  u k a ­
zały się czarne w ierzchołki skał, n a  k tóre 
prosto  szedł okręt. Zw rot je d n a k  przez 
kap itana  w skazany w porę, przez załogę 
m om entalnie w ykonany, ocalił ok rę t od 
rozbicia. N iebezpieczeństw o m inęło. Z p ier­
si ocalonych m arynarzy  w ydobył się okrzyk 
try u m fu . W szyscy odetchnęli spokojnie. 
U niesieni radośnie poczęli się rzucać sobie 
w objęcia m ajtkow ie. U śm iech  szczęścia 
zastąpił n iedaw ną troskę.

K ap itan , zw racając się do zało: sw 
w skazał n a  gw iazdę i g łosem  uroczystj ny 

w yrzekł: Ku

—  „Ona to  nas ocaliła!” kaj

I naraz  z uczuciem  w ielkiej wdz tyc 
czności zain tonow ał h y m n  n a  cześć mis ^  
cznej gw iazdy m orza. P o tężny  chór i nia 
ry n a rzy  podchw ycił jeg o  słow a i po Pp dZi. 
przestw orza m órz, ponad odm ęty  ̂ w ] 
głośniej niż szum  w iatru , popłynęły sic gdj 
starego  hym nu:

„W itaj Gwiazdo morza!..."

K O N I E C .

wy.
nar
wyi
szk.

2 li
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rya- szybkości pociągu 40 kilom etrów  n a  go- 
zed- dzinę i p rzy  zew nętrznej tem peratu rze  20 
ledz stopni ciepła, m ożna było tem p era tu rę  wę- 
P°- w nątrz wozu w przeciągu niespełna trzech, 
sy- kw adransy  obniżyć do zera.

l6po- *  T.eIe9ra f  bez drutu. M eteorolog hi- 
jbie- szPaósk i G uillen G arcia po raz pierw szy 

■ ’ zastosow ał te leg rafię  bez d ru tu  do na- 
Drzy ukowy ° h ba(laó  n ad  burzą. A p ara t Garcia 
orno chwy ta  fale e lek trom egnetyczne , k tó re 

’ zawsze w y tw arza  błyskaw ica, radio te lefon  
d zi- oddaj e ich dźwięk, a ap a ra t piszący od- 
tiich. *iwarza w łaściw y w ykres. Można więc 
vam  za Poinoc^  słuchu  i w zroku obserw ow ać 
epło zafówno siłę, ja k  w ah an ia  w yładow ania 
znaj- elektrycznego. Można rów nież określić 
stóri mił iej  ,w i^cej  kieruneK  i szybkość nadcią- 
■i e  0< gającej burzy. P rzepow iednie tak ie  m ają 

naj duże znaczenie dla ro ln ic tw a i lo tn ic tw a.
tcegi ---------------
lożni

k mTe l  ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.
n ja! ------
szyn; „  , .
isato . Poświęcenie domu parafialnego w Do- 

i z8 ^rej- W e w si D obra, pow iatu  Brzezińskie- 
chlt & 9 ’ nieopodal kościoła M aryawickiego, 

io  nf góru jącego  nad  całą  okolicą, w znosi sie 
któi ,n ż y  2-piętrow y dom, .k tó reg o  podłużne 

i prz sciany  są drew niane, a boczne m u ra ­
ge w ane —  szerokość dom u w ynosi 24, 
ynąt a d ługość 42 łokcie. D opiero ostatn iem i 
ticus dniam i w ykończony został, tak  że prze- 

Pr niesiona została do niego ochrona i szkoła, 
dotąd m ieszczące się w ch a tach  w iejskich. 

= *  ° n i a  6 lutego, k tó rego  parafian ie 
i. D obrzyńscy zb ierają  się do św iątyn i uczcić 

swą p a tro n k ę  św. D orotę, dom  pośw ięco­
ny stj ny został. Obrzędu pośw ięcenia dopełnił 

Ojciec B iskup L. M. A ndrzej Gołębiowski, 
Kustosz Łódzki w tow arzystw ie k ilku  
kapłanów. W przem ów ieniu Ojciec B i­
skup w ykazał, że szko ła—to d ru g a  świą- 

wd! tynia, w  k tórej um ysłem  łączym y się 
misiz P raw dą Odwieczną, i zachęcał dzieci 
ór i  9  nczęszczania do szkoły i pilnego ucze- 

, a zw racając się do starszych , 
flziękował_ im  za poniesione ofiary i tru d y  

y  w postaw ieniu  ta k  w spaniałego gm achu , 
y sio gdzie przez d ługie czasy pokolenia przyszłe 

czerpać będą naukę.
W ielka była radość dziatw y, k tó ra  

wydobywszy się z ciasnej izby w iejskiej, 
naraz znalazła Mę w obszernych, w edług  
wym agań h y g ien y  urządzonych, salach 
szkolnych.

Poświęcenie ochrony w Sosnowcu. D nia 
- lutego b. r. odbyło się uroczyste pośw ię­

cenie ochrony  m aryaw ickiej, znajdującej się 
przy kościele w  Sosnow cu. A k tu  pośw ię­
cenia dopełnił ksiądz J a n  K aczyński 
proboszcz parafii N iesułków . W  przem o­
wie były  p rzedstaw ione b rak i dzisiejszego 
w ychow ania, oraz podane w skazów ki, 
jak iem i k ieru ją  się w w ychow aniu  dzie­
ci, m aryaw ickie ochrony. N a zakończe­
nie uroczystości odbył się popis chó­
ru  złożonego ze sta rszy ch  m aryaw ick ich  
dzieci. Do ochrony  zapisało się (50 dzieci.

Z Ostrowca donoszą nam , że M arya- 
w ityzm  czyni tam  w ielkie postępy. P rzy ­
byw ają wciąż now i zw olennicy, a w  d a ­
w nych  m ary aw itach  u tw ierdza  się i rozw i­
j a  życie relig ijne.

Powstanie w Arabii.

Coraz groźniejsze w ieści nadchodzą 
z g łów nego ogn iska pow stan ia  arabskiego  
w  Jem enie. J e s t  to pow ażny ru ch  n a ro ­
dowy, w yw ołany nacyonalizm em  młodo- 
tu rków , k tó rzy  zaw iedli w szystkie nadzieje 
obcych ludów , w chodzących w sk ład  p ań ­
stw a tureckiego .

Prof, języków  w sch o d n ic h 'w  u n iw e r­
sy tecie w iedeńskim , dr. A lojzy Musil, od­
był w ro k u  ubieg łym  podróż naukow ą 
po A rabii, poznał n a  m iejscu  sto sunk i 
i tak  je  charak teryzu je:

„M łodoturcy m ają n ieleda tru d n o śc i 
w prow incyach  arabskich . K o n sty tu cy a  
tu reck a  pow itana była w  ty ch  s tro n ach  
z n iesłychanym  entuzyazm em  i w szystk ie 
w arstw y  łudzności rob iły  sobie optym i­
styczne nadzieje z pow odu dokonanego 
przew rotu . Sam i m łodotureccy  politycy  
przyczynili się do obudzenia ty ch  nadziei, 
gdyż obiecyw ali au tonom ię arabom , u sza­
now anie ich odrębności narodow ej i ich 
języka.

Należy zaś pam iętać o tern, że pro- 
w incye arabsk ie należą do na jbogatszych , 
a ludność, m ów iąca po a rabsku , stoi 
w ku ltu rze  o wiele wyżej od tu rk ó w  (s ta ­
rych  i m łodych). Z resztą ich  lite ra tu ra  
je s t  n ieskończenie w yższa od „ lite ra tu ry  
państw ow ej". Od w ieków  m ieli oni swe 
szkoły, w  k tó ry ch  języ k  swój kształcili 
i nau k ę  w łasną w ytw orzyli.

Po now ym  system ie k o n sty tu cy jn y m  
w T urcyi spodziew ali się przeto arabow ie, 
że conajm niej przyjdzie do sam orządu, do 
autonom ii A rabii i do pew nej wolności
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w paszalikach, rządzonych brutalnie przez 
barbarzyńskich wali. Nie było juz w ątpli­
wości, że w szkołach pozostanie nadal ję ­
zyk arabski.

Wszystkie te nadzieje zawiodły.
Nowy rząd młodoturecki wprawdzie 

zakłada szkoły, ale zakłada dla arabów 
szkoły z językiem „barbarzyńców , języ­
kiem wykładowym tureckim. Nauczycieli 
przysyłają do Arabii z Turcyi.

W szkołach ludowych i średnich uczą 
tedy młodych arabów indywidua z pod 
ciemnej gwiazdy, nasłane z Konstantyno­
pola, w języku tureckim, a więc w języ­
ku dla arabów niezrozumiałym.

Nauczycieie ci nie umieją nawet wy­
kładać koranu w języku arabskim, w tym 
języku, w jakim koran był napisany. I ro- 
rok Mahomet wyszedł bowiem z arabów. 
To tembardziej boli i do rozpaczy dopro­
wadza ludność arabską. _

Urzędnicy, wałówie, nawet sędziowie 
nasyłani są z Turcyi. Są to młodoturcy, 
nieznający języka miejscowej ludności. _ 

W skutek tego muszą w urzędowaniu 
swem posługiwać się tłumaczami. Dodać 
do tego należy rosnący pod panowaniem 
młodoturków ucisk podatkowy, oraz po­
wszechnie panujący system łapówek i 
zdzierstwa, a będziemy mieli obraz kon­
stytucyjnej gospodarki Turcyi wsrod ara­
bów. Polityczne położenie jest metyiko 
w całej geograficznej Arabii, ale także 
w Syryi bardzo poważne.“

(Kurj. Warsz.)

P. Józef FormińsJci w Siedlcach. Ka­
lendarz wysłaliśmy. Z poprzedniego ra­
chunku pozostało na korzyść Sz. Pana 
rubli dwa. Obecnie, po wysłaniu kalen­
darza, pozostaje 1 r. 45 k., które zapisu­
jemy jako prenumeratę za rok bieżący.

P . Adam Chropacz iv Prandociniel 
Pismo wysłaliśmy, wszystkie M M  od N. R. 
Prenumerata wynosi na kwartał l  r 
Prosimy przysłać wprost do naszej Re< 
dakcyi.

P. Jan Kaczmarczyk w Dąbrowm 
0 warunkach życia i kolonizacyi w Pa-, 
ranie najlepiej poinformować może Ks. Jo 
zef Anusz, który tam mieszka. Odniesiem; 
się do niego listownie i odpowiedz zako 
munikujemy Wam, Bracia.

Luty. KALENDARZYK.

10
Czwartek
Piątek

Apolonii P. M. 
Scholastyki P.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Ks. A. Gerhardt. Prenumeratę, według 
życzenia Sz. Ks. Dobr. zapisaliśmy j  pismo 
wysyłamy. Za życzenia błogosławieństwa 
Bożego składamy serdeczne „Bógzapłac“.

P. W. Landsberg iv Petersburgu Bro­
szurę, kalendarz i brakujące M M  z r. 1910 
wysłaliśmy. Żadnych reklamacyi ze stro­
ny Księgarni Polskiej w Pet. nie otrzyma­
liśmy, Daliśmy Sz. Panu odpowiedz 
listowną.

P . M. Szwejlcowslca w Petersburgu. 
Broszurę „ W  obronie zasad Ewangelii" 
wysyłamy. Kaplicy naszej w Petersburgu 
jeszcze niema, lecz mamy nadzieję, że 
w niedługim czasie będzie otwarta.

W Inflantach polskich, o 6 wiorst oj 
stacyi kolei Pet.-Warsz., j e s t  d o  sp rzed a n i

folwarczek obszaru 
6 dziesięcin

z ogrodem owocowym, domem mieszki 
nym i budynkami gospodarskimi, za cei 
rubli 3 tysiące. Zgłaszać się proszę pi 
odresem, pisanym po rosyjsku: pocz 
Ruszony, drog. żel. Półn.-Zachod p. 
Godlewski.
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W e  wsi G r a b ó w  S z l a c h e c k i ,  powia 
Garwolińskiego, je st do sprzedania

OSADA GOSPODARSKA
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15 morgów i 15 prętów przestrzeni, w tf 
jeden mórg łąki wraz z budynkami. Wsi 
stko w jednym  kawale. Oferty proszę sk 
dać pod adresem: Jan Miłosz we wsi Gi 
bów Szlachecki, gub. Siedlecka, pow. Gi 
woliński, gmina Kłoczew.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak iew icz  Nlaryawita .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana V. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.
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